
M27 ( K o k  S z ó s t y . )  ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  1839).

W R O C Ł A W .

P o w a b n e  to m ia s ta ,  trzecia rezydencya  
K róla  Jm ci P ru sk ie g o ,  stolica S z lą sk a , lezy 
p rzy  u jśc iu  rzeki O ław y do O dry ,  na obu  
tej ostatniej b r z e g a c h , na o tw ar te j  i roz le
g łe j  rów nin ie .  W łaściwe miasto ,  stare i nowe, 
tw orzy  na lewym brzegu  O d ry  prawdziwą 
w y s p ę ;  w koło  niego- rozciągają się p rz e d 
mieścia O ław sk ie ,  Świdnickie i M ikoła jew 
skie. L udność wynosi 93 ,000; w tej liczbie 
blisko 23,000' katolików, 5,000 żydów ; reszta 
zaś protestanci.  G łówniejsze place w tera 
mieście s ą :  ry n e k ,  ze s ta rym  gotyckim r a 
tu szem , k tó reg o  widok umieszczony je s t  na

osta tn ie j stronnicy  niniejszego n um eru  ; nowy 

t a r g ; plac B li ichera , z posągiem śpiżowym 
tego  wojownika i now ym  ozdobnym  gm achem  
g ie łd y ;  plac Tauenziena z pom nik iem  tego 
g e n e r a ła ;  plac katedralny ze sta rożytnym  
w spaniałym  kościołem katedralnym . U n iw er
sytet w roku  1702 założony, a w 1811 roku  
po łączony  z przeniesionym tu ze F rank fo r tu  
nad O d rą ,  liczy zwykle tysiąc do tysiąca p ię 
ciuset uczniów. W ydzia ł teologiczny rozdzie

la się na dw a: katolicki i protestancki.  Bi
blioteka składa się ze stu tysięcy książek. 
O bserw ato ryum  as tronom iczne ,  pod  dyrek-
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cyą uczonego as t ronoma Bogusławskiego,  liczy 
się do celniejszych w Europ ie .  Gmach u n iw e r 
syte tu wyobraża na początku umieszczona ryci 
na.  W  liczbie 84 zakładów naukowych znajdują 
się cz te ry  g imnazya ,  j e dno  katol ickie,  dwa 
p rotes t anckie i j e dno  r e f o r m ow a ne ,  instytut  
g ł u c h o n i e m y c h ,  szkoła ch i rurg iczna  i t. d. 
W k r ó tc e  ma być otworzony instytut  fizyolo- 
giczny,  j e dy ny  w całe j  E ur op ie .  W r o c la w  
pos iada wiele f ab ryk,  znakomity prowadzi  
h a n d e l  w e ł ną :  dwa j a rmark i  na we łnę  li
cznie są odwiedzane .

W r o c ł a w  jest  osadą s łowiańską.  Juz za 
Bolesława Ch ro b re go  był  znakomitem mia
s tem.  Kazimierz 1 zwany Mnich w ybu do w ał  
t u  roku 1052 kościół  kated ralny  i zamek.  
W  roku 1241 Tata rzy spalili miasto;  ry ch ło  
j e d n a k  powstało znowu.  W e  sto lat dopiero,  
p o  wielkim pożarze od bu do w an e  przez K a r o 
la IV króla czeskiego,  p rzybrało  postać t e ra
źniejszą. W  roku 1807 Francuzi  po zdobyciu 
go zburzyl i  fo r ty f ikacye , a w ro ku  5813 ca ł 
k iem  zniesiono wały i dawne  warownie  i 
u rządzono  śliczne miejsce przechadzki .

W  tem mieście jest  stolica biskupa katoli
ckiego,  który nosi tytuł  księcia;  tudzież rezy- 
dency a  ober -p rezesa  S z l ą sk a , genera ła  d o 
wodzącego ,  sądu najwyższego i innych  władz 
p rowincyonalnych.

Historyą Wr oc ław ia  napi sał  Eschen loe r ,  a 
w y d a ł  K un i sch  w temże mieście,  r o k u  1827 

we  dwóch  tomach.

J Ę Z Y K  M A R Z E Ń .

(W y ją te k  z dzieła G .H .S c l iu b e r t ’a.- die Symbolik  

des Traumes, Lipsk 1857.)

Ru c h  um ys ł ow y w k ie run ka ch ,  w jakich 
się dotąd  o b ja wi ł ,  azaliż dośc ignął  wątka 
wszystkich odmian  rzeczywis tych,  j ak  sobie

zamie rzono?  T u ła ją c  się po m an ow ca ch  koła 
zakreś lonego z m y s ł a m i , duch czyliż me  skoń
cz y ł ,  na wywrócen iu  wszystkiego co by ło  
za tym o b r ę b e m ;  nie zapar łźe się w ostatku 
własnego  nawet  pochodzen ia?  Zaczą ł  po te m 
wprawdzie  używać dźwigni swojego  r o z u m u ,  
mierzyć wszystko kątem swojej  pojętnośc i :  
lecz przetoż zyskał co więcej? Czego nie p o 
j ą ł ,  nie podał  defmicy i ,  l ub  nie dowiódł ,  co 
do tej miarki  nie dało się nag iąć ,  tego bez 
popełnienia wielkiego w oczach swoich g rze 
chu  , to jes t  bez konsekwencyi  p rzypuśc ić  
nie mógł .  Bo j akżeby  miał  p rzyjąć  to do 
czego nie p rzyszed ł  przez r o zu m o w a n ie ?  
Wszystko zatem wyrazić musiał  przez swoję 
j e d n o s t k ę ,  przez swoje j a ;  i nic dziwnego 
jeżeli  wziąwszy siebie za ś rodek  wszech rze 
czy, od zwierzęcości  przyszedł  do apoteozy  
samego  siebie i w d rugą wpadł  ostateczność.  
Każdy z nas p rzeszed ł  mniej  lub więcej  szcze
bli obję tych temi granicami .  Lecz czyliż tu 
stanąwszy za trzymać się należy? Azali j uż  nie 
ma  żadnych  skazówek lub  dowodów,  (gdyż 
tych żądamy)  k tó reby  nas ost r zegły lub p r z e 

konały  żeśmy w błędzie?  Azali wszystko c o 
śmy pojęli  jest  s t roną j a sną  naszego bytu? 
Nie jestże to raczej  z ł udz en iem ,  st roną u k r y 
tą w cieniu? Czy nie po t rzeba  może szukać 
światła tam gdzieśmy przypuści l i  źe ci emność 
p an u j e ?

Chociaż w poczet  faktów psychologicznych  
zapisano ten stan duszy,  k tóry my  zwyczaj
nie marzen iem we śnie zowiemy,  wątpiemy 
j e dn ak  czyli dobrze  się t emu przypa trzono.  
W  tym stanie dusza , zupełnie w różnych od 
s tanu czuwania zna jdu je  się okol icznościach.  
Uwolniwszy się z więzów grubszej  cielesno
ści ,  nie podda na  już  duchowi j a k  w czu wa
n iu ,  bez  w pły w u j e go  wol i ,  dusza tu  p rze
staje być b ie rną i właściwym sobie impro wi 
zuje sposobem.  Duch  i wola umilkły;  są 
tylko widzami.  Marzenie wzg lędem duszy 
j e s t  t e m ,  czem są czyny woli w czuwaniu  
wzg lędem samego  ducha.  Marzenie  tak jest
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j ę zyk i e m duszy,  j a k  czy n y  i sp r a wy ,  są  j ę 

zyk i e m d u c h a  o b j a w i o n y m  w  dz i a ł a n i ac h  
wol i .

L ecz  j ak  w st anie  c z u w a n i a , nie zawsze  

z d o ł a m y  j ęzy ka  m ó w n e g o  użyc  z r ównąż  
p ły n n o ś c i ą  i ł a t w o ś c i ą ,  o w s z e m ,  czę s t ok roć ,  

j a k  wiele  p s yc ho lo g i c zn y ch  s t w ie rdza  to f a 

k tó w ,  w ładza  użycia j ę z yk a  u s t n eg o  ca łk i e m  

od j ę t a  bywa  gdy  naw e t  j a s n e  w y o b r a ż e n i a  

r z eczy  po z o s t a j ą :  nie z p r zy czy n  p a r a l i ż u j ą 

c y c h  o r g a n a  i n o w n e ,  lecz dla w e w n ę t r z n e g o  

j a k i e g o ś  u m y s ło w e g o  zw ie hn i e n i a ,  tak p o d o 
b n i e ż  i w s t anie  m a r z e ń ,  dusza  n ie  z awsze  

j ę z y k a  w ła śc i w eg o  sobi e  użyc  po t r af i .  Stąd 

to  o w e  ro zm a i t e  s t any  m a r z e ń ,  z k t ó r y c h  

t e n  w k t ó r y m  dusza  zwięźle  i p o r z ą d n i e  m y 

śli i p r z yz w o i t eg o  używa  j ę z y k a ,  m o ź n a b y  

n a z w a ć  d o s k o n a l s z y m ,  wyżs zy m s t a n e m  m a 

r zen i a .  T e n  w ła śn i e  z a s ł u g u j e  na uw agę .  

O w e  na p ó ł  m a r z e n i a ,  k tó r e  nas  p r z y  u śp i e 
n i u  o g a r n i a j ą ,  są p r z e j ś c i em ze s t anu  c z u w a 

nia  do  ma rz en i a  i mięszan iną  o b u d w ó c h .  T u  

dwie  k r a i n y  m ar ze n i a  i c z u w a n ia  g r an i c zą  

z s o b ą , i a l bo  m c  z g o ł a ,  a l b o  n ie t ra fn i e  

i n i ę sza j ą  swe  różne  j ę zyk i .  T a k o w e  s t any  

są b e z  w ła śc i w eg o  sob i e  c h a r a k t e r u .

J ęzyk  m ar z eń  , w t y m  s topn iu  wyżs zym  , 

w k tó r y m  go tu uw aża my ,  j e s t  h i e r o g h f i c z n r .  

S y m b o l e  s l uźą  do wyrażen ia  myśl i .  T e  są 

z r a zu  do w o ln e ,  lecz raz p r zy j ę t e ,  w d a l s zym  

c i ą g u  zda ją  się rniec s t a l e  znaczen i e .  Z wyk le ,  

o s ob y  oznacza j ą  się przez  pe w ne  p r z ed m io t y ,  a 

p o d  pos t ac ią  o sób  ob j a w ia j ą  się w ła snośc i ,  c zy 

n y  l u b  sp r a wy .  O b r a z y  t e ,  k tó r em i  się myśl  

w y r a ż a ,  o b e j m u j ą c  w sob i e  b a r d z o  n a w e t  

z ł o żo ne  po j ęc i a ,  koni eczni e  za tem do n i ez w y

c z a j n e g o ,  b y s t r e g o ,  g i en i a ln ego  ko j a r zen i a  
się p o j ęć  p rzyczyn i ać  się muszą  : a co za t em 

idzi e ,  źe  za p o m o c ą  i c h ,  dusza w k ró t k im  

cza si e  w ięcej  p o m y s łó w  zrobić'  m o ż e  niż 

w s t ani e  c zuw an ia .  J akoż  p o t r z eb a  zwyk le  

na  to znaczn i e  d łuż sz ego  c z a s u ,  ab y  to  co ś -  

niy  w m a r z e n i a c h  k r ó tk i e g o  snu  d o ś w ia d 

czyli  , mog l i  p o t e m  z w y cz a j ne m i  op i s ać  s ł o 
wy (1 ) .

(1 )  P e w ie n  za cn y  c z ł o w i e k ,  w idz ia ł  w e  
śnie  wszystkie  zda rzeni a  z u p l y n i o n e g o  s w o 
j e g o  życ i a ,  i to t ym s p o s o b e m ,  iż c z eg o  n a  
j aw ie  za l ed wo  m ó g ł  się d o m y ś l i ć ,  tu j a k b y  
w zwier c i ad le  j a k i e m ,  wszys tko  widzia ł  w y 
raźni e.  G dy  w kliku ch w i l a c h  p r z e b i e g ł  h i -  
s t o ryą  swoj> go  ż yc i a ,  p r z eb u d z i ł  się m o c n o  
wz ru sz o ny  j e d n ą  s ceną z p r ze s z ł e go  c z a s u :  
lecz poleru zno w u  usną ł .  T e r a z  w o b r a z a c h  
ł a t w y ch  do  p o j ę c i a ,  widzi los wszys tk i ch  
ży j ą c yc h  l u b  z m a r ł y c h  o s ó b ,  t e r az  l u b  d a 
wn ie j  j e m u  z n a jo m y c h .  W z r u s z o n y  tem do  
ż y w e g o ,  c zego  do św ia d cz y ł  w ki l ku c h w i -  
Uch  , budzi  s i ę ,  ws t a j e  z pos ł an i a  i d o 
p i e r o  o k o ło  t r zeciej  z pó ł n o c y  zab i e r a  się do  
spo c zy n ku ,  ' Z n o w u  usnąwszy ,  widzi we śnie,  
s i ebie  r o z m y ś l a j ą c e g o  n a d  t em  co  w idz i a ł  
we  śnie  p o p r z e d n i m ,  uk ł ad a  do  t ego  w ie r 
sze i do  t ych s t o suj e  muzy kę .  T a  p r a c a ,  
k tó r a b y  w s t anie  c zu w an ia  c a ł y  dz i eń  cz a su  
zając  m o g ł a ,  w ki lku s k oń cz y ł a  się chwulach ;  
a uczuc i e  tego  wszys tk iego  tak  b y ł o  ż y w e ,  
iż po  p r ze b ud ze n i u  się wiers ze  z m u z y k ą  
m ó g ł  p r z en i e ść  na pap i e r .

( M agazyn Moritz a T .  V. c zęśc  I. str.  55) .

S ła w n y  C a r d a n ,  p o d ł u g  w ł a s n e g o  z e z n a 
n i a ,  n ie r az  w j e d n v m  o b r az i e  snu  n o c n e g o ,  
widz ia ł  l o s  lat wielu.  Inni  zrobi l i  takie w y 
na l azk i  we  śn i e ,  nad  k tó r e mi  w s t ani e  c z u 
wan ia  p r zez  dni  c a l e ,  m o ż e b y  d a r e m n i e  p r a 
cowal i .  O w s z e m  sen ,  w j ę z y k u  o b r a z o w y m  
k t ó r e go  znaczen i e  wie d u s z a , ” w j e d n e j  chwi l i  
j a k  b ły sk a wi ca  o d k ry w a  n i e ty lko  z da rz en i a  
życia z takich okol i cznośc i  i s t o s u n k ó w  z ł o 
ż o n e ,  do  toku  k tó r y ch  p o t r z e b a  b y ł o b y  lat  
l ub  miesięcy* takie r z eczy  k tó r e  w  j ę z v k u  
m ó w n y m ,  przez  b a r d z o  z ło żo ne  pa sm a  w y o 
b ra żeń  i po j ęć  m o g ł y b y  b y c  w y ja śn io ne  ; 
ale n a d t o ,  zda j e  się że j e g o  m ag i cz na  w ł a 
sność  p r z eds t a  wiania  za g ró b  dos i ęga .  T e o d o r  
W e r t h e r  na p r zy k ł ad ,o  k t ó r y m  czyn i  w z m ia n k ę  
E ra z m  F ra n c i s c i ,  we  śn i e  m ia ł  z a p o w ie d z i a 
ny  bl izki  sw o j  k o n i e c ,  t a k ,  iż m ó g ł  d o m y 
ślić się t e g o , co  g o  spotkać '  m i a ł o  za  
g r o b e m .

( Dokończenie nastąpi.)
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P O W Ó D Ź  W I Ś L A N A .

Mieszkam w pobliżu ujścia Narwi do Wisły, 
byłem  więc świadkiem obecnym okropne'j p o 
wodzi sierpniowej. Wezbranie wody na Wi
śle było większe niż w 1813 r., lecz co go
dna uwagi, ze wysokość takowa nie wszędy 
była  jednakową. Wiadomo źe przy ujściu 
Narwi do Wisły pod twierdzą Nowo-georgie- 
wską (Modlinem) Narew barwę swoję niebie
skiej wody, po połączeniu z białą wiślaną 
W przestrzeni znacznej jeszcze zachowuje, i 

pod tą twierdzą dwóch rzek wody, w jednę 
Wisłę zlanych, każda swoję zachowuje b a r 
wę. Kiedy woda na Wiśle przybrała , wznio
sła się nagle do krawędzi brzegów, biała 
woda tej rzeki pochłonąwszy Narwianą, zwol
na zaczęła zabielać. W krótkich dobach mie
szkańcy nad Narwią ujrzeli z trwogą miasto 
niebieskiej białą, mętną wodę,i zadrżeli o swoje 
mienie. Miasto N o w y -d w ó r  od zupełnegó 
zalewu, jak było w 1813 r., ratowała droga 
murowana (chausse). Z gwałtownością roz
lewała powódź, chłonąc ogrody, łąki i pola. 
Widziałeś płynące drzewo, tratwy rozbite, 
części budowli, stogi siana, ludzi porw a
nych i bydło . Słyszałeś w około krzyk roz
paczy zalanych wszędzie mieszkańców, i p a 
trzących z bólem, jak  wściekły żywioł ni
szczył im wszystko. Przybór wody piętrzył 
się wciąż przez dni p ięc, i w różne strony 
wdzierała się powódź, w wielu wsiach tak nie
spodzianie (bo wyniesionych na wzgórzach), 
źe usnąwszy w spokoju , obudzeni, w koło 
chałup ogrody i pola swoje ujrzeli zalane. 
Od Jabłonny w trzech miejscach woda wiśla
na zalawszy, drogę murowaną w yrw ała : n a j 
więcej uszkodziła pod samym Nowym dwo
rem. Bieg Narwi więce'j na milę wstrzyma
nym Wisłą został, a gdzieśmy z brzegiem 
Narwi pływali lekko, teraz z trudem trzeba 
się było przebijać pod wodę wiślaną, bo Na
rew  znikła pochłonięta od Wisły. Kiedy 
powódź stawać poczęła w m ierze , wsiadłem

na łódź obejrzeć swoje łąki i siano potopione. 
Jakiż to widok wspaniały, malowniczy, a 
zarazem okropny zjawił się oczom. Na 
tych łąkach, zasłaniając je  od Narwi stoi 
las gęsty, między sioga mi rzadko rozrzu
cone masz dęby. Gdzietn dawniej na ro 
słym koniu sieJząc memógł dostać gałęzi,  
teraz pływały one w wodzie. Gdzie rzuci
łem okiem po wodzie, na każdym kawałku 
kory, gałązki, listka, mnóstwo siedziało ro 
baczków, co niedawno bujały swobodnie po 
pachnących łąkach , a teraz ratowały życie 
własne. Na pniu suchego dębu ujrzeli
śmy dziesięciu kretów co z nór wygnane, 
schroniły się na ostatnią przystań. A las 
wielki zmalał , bo grube pnie znikły 
pod wodą i niemal wierzchołki wyzierały. 
Po szklistem zwierciedle spokojnej wody, 
odbijał ten las swój wizerunek.

Klęska była okropna i najdotkliwsza, że 
zniszczyła biednych rolników naszych. Nie- 
tylko ze powódź zabrała im siano, a zalaw
szy łąki pozbawiła mada Wiślana nadziei 
nawet zbierania po traw u: ale zalała ogrody 
z warzywem, głównie z kapustą i kartoflami. 
Nic uratować niemogli, dla nagłego przy- 
b o ru ,  a gdziekolwiek na kartofle wiślana 
woda rozla ła ,  na nic się nieprzydały , bo 
w ziemi pogniły.

Góra nad Narwią.
K. Wi. IV.

O POW ŁOKACH I CEMENTACH 

ZE SMOŁY ZIEMNEJ CZYLI ASFALTU.

Użycie asfaltu w budownictwie, odległych 
już sięga czasów. Najdawniejsza i najzna
komitsza ze wszystkich budow li,  wieża Babel 
i mury Babilonu, wystawione były  z cegieł 
powiązanych zaprawą asfaltową, na gorąco 
użytą; jak o te'm upewnia Herodot. W isto-  
cie asfalt znajduje się jeszcze dotąd w wiel
kich kupach ceglanego gruzu, jakie wskazu
ją  miejsce gdzie niegdyś to ogromne stało
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m i a s t o , a k tóre  od sąsiednich ludów  przez 
tyle wieków r o z k o p y w a n e ,  dziś jeszcze we
d ług  doniesień Rich’a i Burnes ’a ,  którzy n ie 
da w n o  j e zwiedzal i ,  tworzą wzgórza do sze
ściu tysięcy stóp długie a na kilkaset  wysokie.  
Smoła  kopalna służąca w mie jscu zaprawy,  i 
zna jdowana  dotąd w sąsiedztwie nad b r z e g a 
mi  E uf ra tu ,  daleko  mocn iej  od samej  ce g ły  
t eraz s tw ard n ia ła ,  cho c iaż ,  j ak się zd a je ,  
dla dogodniej szego wchodzen ia  pomiędzy ce 
g łę  i ł a twiej szego je j  imania się ,  mięszano 
j ą  z pewną ilością oleju.  Ułomki  tej zapra wy  
na de r  często napo ty kan e  w kopalniach Bab i
l o n u ,  są cz a r n e ,  dość k r u c h e  i b łyszczące ,  
a  p od  wielą względami  ba rdz o  p o d o b n e  do 
węgla kopa lnego  czarnego .  Teraźn ie j s i  mie 
szkańcy b rzegów E u f r a to w y c h , używają  smo
ły  z i emnej  do powlekan ia  s t a tkó w,  oraz 
pok ry wa ni a  nią powierzchni  c e m b r o w a n y c h  

sadzawek,  kana łów i miej sc  innych na w spó ł 
czesne działanie wody i powie t rza  wystawio
nych .  Użycie to smoły zi emnej  już  p rzed 
p o t o p e m  by ło  z n a jo m e ,  a lbowiem w rozka 
zie da n y m N o em u  na w y b ud o w an ie  a r k i ,  
wyraźnie by ło  powiedz iano aby  j ą  wewną t rz  
i zewnątrz wysmol i ł  zi emną smołą .

Z  t ego się p o k a z u je ,  iż użycie asfaltu 
n ie  j e s t  dzisiejsze-,  i że p rzywi le je  wynalazku  
lu b  ulepszenia  w yd an e  towarzystwu  w Seys-  
se l ,  P o l o n c e a u ,  j ako  też smoła  G u i b e r t ’a i 
i n n e ,  w e d ł u g  wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń 
s tw a ,  muszą by ć  tylko kopi jami  tych k tó re 
p rzed  k ilką tysiącami l a t ,  do a rch iw ów  b a b i 
lońskich  wpisano.

Jakkolwiek b ądź ,  p r zed  n iedaw nym  je dn ak  
c z as em ,  i to j ak  się zdaje  po raz pierwszy 
w  G e n e w i e ,  użyto smoły  z i e m n e j ,  bądź to 
czystej ,  bądź  w za praw ie ,  do pokrywania  b u 
dowli .  Sąsiedztwo o g r o m n e g o  po k ła d u  p i a 
skowca p rze ję t ego smołą  z i emną ,  k tó r y  się 
ciągnie od Seyssel az do ujścia R o d a n u ,  p o 
między wars tami gl iny i w ap ie ńc a ,  bez  w ą 
tpienia b y ł o  p o w od em  do robienia po do bny ch  
p r ó b  w Genewie.  N o w y  d om  w yb u do w an y

przez P.  E y n a r d ,  b y ł  w części po kr y ty  asfal
t e m  z Sey sse l ;  lecz pon ieważ  go użyto w s ta
nie p r aw ie  zupe łn ie  czy s ty m,  dla tego p o d 
czas upa łó w letnich zupe łn ie  się rozmiękczał ,  
a nas tępnie  oziębiając się tak mocn o  kurczył ,  
iż pows tawa ło  w nim m nós tw o  rozpa d l i n ,  
przez które woda w wielkiej  p rzeciekała ilości; 
a z czasem t rzeba b y ło  to pokryc ie  o ło w ia 
nym zastąpić dach em .  Po  ki lkoletnich n ie 
pom yś l ny ch  do świadczen iach ,  ud a ło  się 
w końcu  wynaleśc sposoby  zapob iega jące  te'j 
n i edogodnośc i .  Użycie smoł y  w sz tukach 
nadzwycza jn ie  rozszerzać się zaczęło , i ko 
palnie w Seyssel  sprzedawane  za b a r dz o  l ichą 
p rze d tem  summę,  w kilkadziesiąt  dni  na gieł
dzie paryzkiej  do o g r o m n e j  a lbowiem mi l io
nowej  doszły ceny;  war tość ta ich wprawdz ie  
ba rd zo  j e s t  zm ien ną ,  szczególnie j  dla ty c h ,  
którzy j e j  i na przyszłość ustal ić niepotrafi l i .  
T o  powodzen ie  b y ło  p o w o d e m :  iż j a k  n a j 
staranniej  p rzeg lądano  i wyszuk iwano  miejsc,  
w k tó rych by  się sm o ła  zi emna zna jdo wać  
m o g ł a ;  nawet  s t arano się korzys tać z p r o d u 
któw przy dystylacyi  węgla k o p a l n eg o  ot rzy
m y w a n y c h ,  i użycie tego ważnego dla sztuk 
m a t e r y a ł u , zdaje  s ię ,  iż żadne j  n ieu legn ie  
ju ż  wątpl iwości .  W  G e n e w i e ,  gdzie p i e rw 
sze p r ób y  w tym względzie r o b i o n o ,  wiele 
używa się asfaliu t ak do ro b ó t  pub l i c zn y c h ,  
j a k o  też p r y w a tn y c h ;  robią tu  z n iego c h o 
dn iki ,  odk ry te  g a l e r y e ,  dachy,  w y k ła d a ją  
n im kana ły ,  wodoc iągi ,  sadzawki  i t. d. B r u 
ki genewskie  z n iego r ob i one  do tąd  się n ie -  
udały ,  j e dn ak o w o ż  doświadczen ia  w y k on an e  
w P ary żu  (i na niewielką skalę odb y te  przez 
Bank Polski  p ró b y  w Warszawie )  , n i e ma łe  
w tym względzie obiecują  powodzen ie .

Z apr aw a  asfaltowa p r zy go to w yw an a  w G e 
newie ,  n as tęp ny m rob i  się spo sobem.  Z asa dą  
j e j  jes t  smo ła  z i emna zwana  Mal thą ,  p o c h o 
dząca zA u ve rg n’ii i P i r eneów;  k tó ra  m a  ko lor  
czarny;  w dotknięciu  jes t  t ł u s t a , podczas  lata 
byw a  l e p k a ,  a w zimie zupełnie  s t a ł a ;  zapach 
pos iada b i tuminiczny,  g o re  m o c n y m  płomie- .



m e m  i obfi ty dym wydaje .  Smo łę  tę rozpła-  
wioną na ogniu  triięszają z p ia skowcem nią 
p r z e ję ty m ,  pochodzącym z pok ład ów  Yal de 
■Iiacers w kantonie Newszatelskim , a to 

w  takim s to sunku ,  iż na 100 części pierwszej  
do da j ą  od 10 do 14 drug iego.  P iaskowiec 
ten p rawie zawsze jes t  cza rny,  wyda je  m o 
cny  b i tumimczny  zapach i widocznie ukazuje 
w sobie cząstki smoły  ziemnej .  Dosyć jest  
k r uc hy  i w kwasie sa l e t rowym z burzen iem 
się rozpu sz cza ,  a na roztworze  pozostaj e 
unosząca się massa żywicznego  wejrzenia  i 
koloru  b r u n a t n o  żół tego.  Ogrzewany  p ło m i e 
n iem dmuchawki  w ma łe j  ru rce  wydaje obfite 
dymy,  które zgęściwszy się tworzą p łyn  żół-  ■ 

to - b u rs z t yn o w e go  k o l o r u ,  j aki  j e s t  o l e j em 
z i e m n y m ,  z resztą mc wyd a je  ani kwasu 
oc towe go  ani  a t m no n ia k u ,  a gdy się cały 
węg ie ł  wypal i  pozos ta j e b ia ły  osad z wapna  
lub  j e g o  węg lanu  złpzony,  w mia rę  mocy  

dział a j ącego ognia.  Jest to więc piaskowiec 
■wapienny p rze ję ty  znaczną ilością ole ju  zie
m n e g o .  Chc ąc  go użyc do zaprawy należy 
w p rz ó d y  pokruszyć  i na p roszek  zemleć.  
Zmięszany z rozpławióną smolą  z i emną w p o 

wyższym s tosunku,  wylewa się jeszcze go rący  
na  fo rm y d r e w n i a n e ,  z k tórych  wycho dz i  
w  postaci  ceg ie ł  oko ło  ce tna ra  ważących .  
Ł a t w o  można pojąc' ,  iż używając  piaskowca 
b i tumin icznego  wiele się oszczędza s m o ł y  
z i e m n e j ,  a lbowiem wziąwszy do t ego celu 
zwycza jnego  c h u d e g o  p ia s k u ,  daleko więcej 
użyc by  w ypa da ło  pierwszej .  Dła  tego też 
i s tosunek piaskowca b ra n e go  do zaprawy,  
zmien iać  się musi  w mia r ę  t ego ,  j a k  on j e s t  
bogat szy  lu b  uboższy w olej z iemny.  W  k a 
żdym je dn ak  p r zy p a dk u  tyle go zaw ie r a ,  iż 
zysk z j e go  użycia wynikający,  może  p ok r y ć  
kosz ta  przewozki  i ro bo tę  j e g o  w y d o b y 
wan ia*

Z ap r aw a  powyższym spo sob em  p rzy rzą 
dzona  j e s t  twarda  , mocnego  spo je n ia ,  k o lo 
r u  cza rnego  coko lwiek b łęk i tnawego ,  i z w e j 
rzen ia  ba rdz o  p o d o b n a  do n iek tó rych

bazal tów; za pach ma bi tuminiczny;  na ost rych  
krawędziach się ł amie  i od ła m ma n ie równy ,  
a powierzchnię posiada ups t rzoną błyszczące-  
mi k ropkami .  Niekiedy wewnąt rz zawiera 
ma łe  p różn ie ,  powleczone werniksem cz a r 
nego koloru.  W  działaniu ognia odmiękcza 
się,  a później  całkowicie rozpławia.  W ta
kim stanie używa się na powleczenie r u r ,  
k a n a łó w ,  wodoc iągów i t. p. lecz jeśli ma  
służyć na cho dn ik i ,  dodają  do niej nieco 
g r u b e g o  ż w i r u ,  k tó ry robi  j ą  twardszą i 
więcej  t rwa łośc i  nadaje .

(Biblwth.un.iv. de Genei>e. 1839,  A vriL)

R E G - R U W A N ,  Z J A W I S K O  

A K U S T Y C Z N E .

Niedaleko od  miasta K ab u l  zna jdu je  się 
mie jsce  ma jąc e  z n iek tórych  wzg lędów p o 
dob ieństwo  do Jabal  Nakous  c z y  l i  brzmiące j  
góry,  po ł oż on e j  przy T o r  nad morzem Cz er -  

j  wonera.  Miej sce to nazywają  R e g - R u w a n  
czyli ru ch o m y  piasek ,  k tó re  cesa rz  Baber  

| tak o p i s u je :  , , Poś rodku  tych płaszczyzn zn a j 
du je  się wzgórze  przecię te  zwierzcbu na d ó ł  
żyłą piasku.  Powiada ją ,  że podczas  lata o d 
głos  t r ąb  i b ęb n ó  w z niego wychodzi .

Gd y  teraźniejszy rządca K ab u l u  kraj  ten 
do poko ju  p rz y w ió d ł ,  i posk ro mi ł  ro zbó jn i -  

I cze poko lenia ,  k tó re  nań  napada ły ,  kapi t an  
Burnes miał  sposobność odwiedzenia  tego 
mie j sc a ,  n iep rzystępnego  wprzódy  dla p o 
dróżnych.

Reg-R uw an  od leg ły  na 4 0  mil z pó łn oc y  
o d  K ab u lu  leży u podnóża gór  H in d u - K o s z ;  
tu  dwa pasma  wzgórz osa motn ionych  z sobą 
się spo tyka ją ,  a w miejscu ich p rzec ięc ia ,  
pokład  piasku tak czystego j a k  mo rs k i ,  two-  
r zy płaszczyznę wie rzcho łkową oko ło  400  

stóp wzniesioną.  Gdy  ten piasek zostanie 
por usz ony  przez g r o m ad ę  ludzi po  j ego  p o 

chy łośc i  spuszczających się,  w ówczas g łos  
szczególny s łyszeć  się daje.  Powta rza jąc
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dwukro tn ie  to doświadczenie Burnes za ka 
żdą razą słyszał dźwięk ponur y  i mocny ,  
p o d o b n y  do g łosu  o g r o m n eg o  bębna .  
Opróc z  tego w tymże miejscu i echo się 
rozlega.  James  Prinsep sądzi iż szczególne 
to  zjawisko może się wytłómaczyć przez 

przyśp ieszony pęd cząstek p iasku,  które,  p o 
wiet rze w ogni sku samegoż echa w d rgan ie  
■wprawiają.

(.Astat. Journ. 1838.)

O DRGANIU M O S T Ó W  WIS ZĄ C YC H  

I SPO SO B IE  ZAPOBIEŻENIA T E M U .

Choc iaż ba rdz o  mało  zna jdz iemy w kraju 
bud ow l i  tego  r o d z a ju ,  sądzimy j e d n a k ,  iż 
g łó w na  ich n iedogodność  i sposób j e j  z a p o 
bieżenia,  dla czyte lników naszych nie będą  
bez. zajęcia.  Najważniejszą wadą mos tów wi
szących,  dosyć już w innych k rajach  upowsze
ch n i o n y c h ,  jest  ich d r g a n ie ,  bądź to p o d 
czas burzy,  bądz w czasie p rowadzen ia przez 
n ie  c i ęż a ró w;  n iedogodność  ta często grozi 
na w e t  n iebezpieczeńs twem,  a lbowiem się 
p rzyt raf i a ,  iż most  rozko łysany  niek iedy się 

„ zrywa.  Przytaczamy tu więc postrzeżenia,  które 
umieśc i ł  J. S. Russel w Edinburgh Philos. Jour. 
kwiecień 1839.  Autor  ma jąc  po t rzebę zawie
szenia znacznie d ługiego  rusztowania  z ma- 
t e ry a łu  l e k k ie g o ,  p rz e k on a ł  się iż to podczas  
bu rz y  ł a two uszkodzonem zo s ta ł o ; wniósłszy 
yvięc, iż postrzeżenia nad  nie'm zrob ione 
zastosować się dadzą do mos tów wiszą- 
c y c b ,  pilnie się nad tą okol icznością zas tana
w i a ł ;  i do s t r ze g ł ,  iż w początkach wzn ieca
j ą c e g o  się wia t r u ,  pomo s t  wiszący przy k o ń 
cach  b u ja ć  z a c z ą ł , i że to chwianie się p o 
m y ka ło  ku  ś ro dk ow i ,  gdzie się zna jdo wał  
p u n k t  zawieszenia;  przy wzm aga jącem się 
wiet rze rusztowanie wiele ucierpiało.  Z a s t a 
nowiwszy ,się n ie co ,  pun k t  zawieszenia ze 
środka p rzeniós ł  na inne m ie j s c e ,  i chociaż

tym sposob em  je dna  część pomo s tu  znacznie 
się powiększy ła ,  j ednakże  pos t r ze g ł ,  iż d r g a 
nia jej  widocznie się co do przestrzeni  zm nie j 
szyły.  A w doświadczen iach nas tępnych p rze 
konał  się d os ta t e czn ie , iż punkta zawieszenia 
umieszczając w trzeciej  lub czwarte j  części  
d ługośc i  ca łego  po m o s t u ,  d rgania  z nowera  
na tężeniem powiększać się zaczęły,  dzieląc 
się na irzy lub cz te ry  bu j a j ąc e  f a l e ;  oraz że 

naj skuteczniejszym ś rodk iem zapobieżenia t e
mu  d r g a n iu ,  by ło  rozdzielenie ca łego ruszto 
wania na cz ęś c i , k tó reby  do siebie w p ro s tym 
niezos tawały s tosunku.

Zjawisko to w widocznym zostaje związku 
z leoryą d rgania  strón m u z y c z n y c h ,  k tó re  
dzieląc się węzłami na 2, 3 lub 4  części  wy
dają tony wy ra źn e ;  po d p ar t e  zaś w innyc h  
m ie j sc ach ,  drgają n ie regularn ie  i za us t aniem 
siły działa jącej  wkrótce do s tanu spoczyn ku  
p rzechodzą .

Autor  zastosowawszy tę t eo ryę  do mos tów 
wiszących,  wspiera ją zjawiskiem przez p u ł 
kownika Reid pos t rzeżonem.  Wiszący most  że
lazny w Brighton ze rwa ł  się w dni u 29  listo
pada 1836 r. Pom os t  j e d n e j  arkady rozdziel i ł  
się na 4  części ,  i przy tnocnein d rgan iu  p u n 
kta przedziału p rawie n ie ruc ho mie  spoczy
wały,  w końcu  most  się u r wa ł  w odległości  
trzeciej  części całe j  swej d ługości .  P o w sz e
chnie  wiadomą jes t  r zeczą ,  ze mosty  od wia
t ru  na by w a ją  d rgan ia  r e g u l a r n e g o ,  i że n a j 
niebezpiecznie jszą dla nich jes t  rzeczą p r z e j 
ście żołnierzy idących w nogę.  Most  wiszący 
w Manches te r  właśnie się z tego ze rwa ł  p o 
w o d u ;  dla tego też wydano  rozkaz w Angli i ,  
ażeby żołnierze p r zechodząc  przez mosty te

go  rodza ju  nie szli krokiem wojskowym.  P o 
nieważ więc pomo s t  dzieli się do br owoln ie  
na 2, 3 lub  4  cz ęś c i , dla tego sposób  do tąd 
do j ego  zawieszania używany jes t  na jn ie k o 
rzystniejszy,  i au t o r  radzi  aby  tak zawie
szać i żby punkta  zawieszenia dzieli ły go na 
p ię ć ,  s i e d r n , j e d y n a śc ie ,  t rzynaście i t. d.  
części ;  oraz mn ie m a ,  iż urządziwszy t y m s p o -
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sobem cztery łańcuchy bezpieczeństwa , ruch 
drgania mostu zmniejszy się do 1 /1251 tego 
ruchu  jakiby miał miejsce przy używanych 
dotąd sposobach zawieszania mostu.

Postrzeżenie to tak dowcipne,  i środki za
radzenia niebezpieczeństwu tak pros te ,  każą 
sądzie,  iż niezawodnie zwrócą na siebie u w a 
gę budowniczych,  którzy w teraźniejszych 
czasach mos tom wiszącym olbrzymie wymia
ry  nadają.

R O Z M A I T O Ś C I .

Wauchope  kapitan marynarki angielskiej,  
rob i ł  rozmaite doświadczenia z wodą morską 
w różnych głębokościach czerpaną ,  z któ
rych  się okazało, że przy dnie daleko się wię
cej znajduje w niej soli aniżeli na powierz
chni :  i tak kiedy ta ostatnia na 100 częściach 
zawierała 3 tylko soli ,  w pierwszej znajdo

wało się jej  4  1 /2 .  Ztąd też ciężkość ga tun
kowa wody odedna wynosi 1, 30; przy po
wierzchni zaś tylko 1, 23. Tak  jedna  jako 
też i druga zawierają ślad jodyny i b r o m u ,  
lecz tylko ze dna wzięta ma w sobie siarczan 
i węglan wapna. Co się tyczy jej  t empera
tury, kapitan Wauchope  na mocy wielu do
świadczeń sądzi,  iż w znacznych g łęboko
ściach woda miewa około 3.° 5 R.

(Philos. Journ. 1839).

Znakomity pisarz romansów historycznych, 
t łumaczonych i na nasz język, Cooper wydał  
historyą floty Stanów Zjednoczonych Amery
ki północnej:  History o f  the navy o f  the Uni
ted  States o f  Am erica, we dwóch tomach.  
Zaczyna tę historyą od roku 1620, to jest 
epoki pierwszych angielskich osad na ziemi 
dzisiejszych Stanów Zjednoczonych..


